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T elegraficzne w iadom ości <*az. W. k s . Pozu.
H a n o w e r ,  14 G rudnia. —  Synod przygotowawczy, po przy­

jęc iu  praw a o ustawie kościelnej, zosta ł zam knięty przez m in istra 
spraw  duchownych.

F r a n k f u r t  n. M ., 14 G rudnia. — Bundestag uchwalił dziś 
k redy t na  17 mil zł. reń. i instrukcye dla kom isarzy czwilnych bun- 
destagow ych, przeznaczonych do Holsztynu. H anow er wyznaczył 
w miejsce m inistra M iinchhausena, k tó ry  n ieprzy jął nominacyi, 
tajnego radzcę Nielsena na cywilnego kom isarza.

P a r y ż ,  14 Grudnia. — Zam knięto ogólne rozpraw y nad ad re­
sem w senacie. Ju tro  rozpoczną, się rozpraw y nad pojedyńczemi 
artykułam i. Podczas dzisiejszego wyboru o trzym ał Pelletan  głosów 
15,289 a rządow y kandydat P icard  9508. Pelletan  więc wybrany 
został na  deputowanego. ______________

B e r l i n ,  15. Grudnia. — Najj. Pan raczył nadać poborcy podatko­
wemu, radzcy E b l e r t o w i  w Siegen order orła  czerwonego 3 klasy na 
pętlicy, tudzież radzcy pocztowemu S c h u l t z e  w K olonii, sekreta­
rzowi pocztowemu G r a m s  e w Toruniu i amtmanowi T u e m l e r o w i  
w Greken order orła czerwonego 4 klasy.

B e r l i n ,  14. Grudnia. — Już porazy kilka wspominano w Wiedniu, 
jak  mówi N a t i o n a l z e i t u n g  o zgodzie Rosyi z Austryą w sprawie 
szlezwicko holszyńskiej. Dyplomacya rosyjska i austryacka widocznie 
pracuje w Kopenhadze nad utworzeniem tamże reakcyjnego m inister­
stw a, któreby pozornie wyrzekło się zaprowadzenia umów z r. 1851 
i 1852, a natomiast wyjednało uznanie Krystyana IX. przez Austryą 
i Prusy. Trudno wątpić, że w tym kierunku także pracuje p. Bismark. 
Ścisłe porozumienie między Prusami a Austryą jeszcze bardziejby się 
umocniło, gdyby przesilenie ministeryalne w W iedniu nabrało wię­
kszych rozmiarów i zbliżyło gabinety wiedeński i petersburgski do sie­
bie. Od czasu obecności wielkiego księcia w Wiedniu dawniejszo 
nieporozumienia zachodzące między Rosyą a Austryą zagodzone 
zostały.

Anglia z swej strony wywiera swój wpływ równocześnie na Danią 
i Niemcy, jak się to okazuje z misyi lorda Wodeliousa naprzód do Ko­
penhagi , a potem do Berlina. Tw ierdzą, że poseł angielski wyjednał 
przyrzeczenie u rządu duńskiego, że egzekucyi bundestagowej niebę- 
dzie uważać za wypowiedzenie wojny. Do soboty atoli rząd pruski
0 tern jeszcze nie został zawiadomiony, jak się to okazuje z następującej 
wiadomości, zamieszczonej w O s t s e e z e i t u n g  z 12. Grudnia, która 
p isze: na giełdzie naszej narobiła dosyć wrzawy wiadomość ze Swiue- 
miinde, o ukazaniu się dwóch okrętów duńskich wojennych przed tame­
czną przystanią. Starsi kupiectwa zapytali w skutek tego m inistra 
handlu i otrzymali drogą telegraficzną od niego następujące zawiado­
mienie :

Minister handlu do starszych kupiectwa szczecińskiego. Jak  
dalece posuwają Duńczykowie swoje nieuzasadnione działania wojenne
1 czy się nie wstrzymają od zerwania pokoju, n ik t ręczyć niemoże i dla 
tego jestem znaglony doradzać ostrożność. Że strony pruskiej dotąd 
nie dano powodu do kroków wojennych Danii. I t z e n p l i t z ,

— Korespondencye z Turyngii' i z nad Elby donoszą o zamiarach 
króla Chrystyana IX i dyplomacyi europejskiej co następuje: położenie 
europejskie jest teraz nader zawikłane wskutek sporu między Francyą 
i Anglią, tudzież przez sprzymierzę, na jakie się zanosi między trzema 
mocarstwami północnemi. Powikłanie to jeszcze się zwiększa tern, że 
cesarz zapowiedział swój zamiar ogłoszenia programu na kongres i od­
bycia tego kongresu bez Anglii. Polityka francuska niepozwoli się wy­
łączyć i odosobnić, a ku której stronie się przechyli, to jeszcze nie jest 
rzeczą jasną. Położenie więc jest nadzwyczaj powikłane, należałoby 
przeto Prusom stanąć teraz na czele Niemiec w sprawie szlezwicko-hol- 
sztyńskiej, bo toby zapowiadało im wielkie powodzenie, zwłaszcza w obe- 
cnem położeniu duńskiem od wszystkie, ak się zdaje opuszczonem. Być 
może, że ta  myśl jest zbyt śm iałą, kiedy przypuszcza taką stanowczą 
zmianę w zewnętrznej polityce.

— W skntek najwyższego nakazu wydanego do królewskiej mary­
narki dnia 8. b. m ., aby uczyniła przygotowania wojenne, wzywają się 
niniejszem wszystkie rezerwy marynarskie, wyjąwszy bataliony morskie 
i artyleryę m orską, jako też obowiązani do służby morskiej, aż do skoń­
czonych 27 lat wieku, aby się w najbliższych batalionach landwery na­
tychmiast zameldowali.

Berlin, 10. Grudnia 1863.
Królewsko Pruska naczelna komenda marynarki.

K r ó l e w i e c ,  8 Grudnia. — Os t d .  Ztg.  podaje, że w sobotę za­
brała polieya u tutejszego kupca Aronsona dwie skrzynie z bronią, we­
dług domysłu, przeznaczoną dla powstańców w Królestwie Polskiom. 
Znajdowały się tam  pałasze dla kawaleryi i ciągnione sztućce.

Z p o d  L u b a w y  (Loebau), 10 Grudnia. — W skutek denuncyacyi 
zaszłych do radzcy ziemiańskiego w Nowemmieście, odbyto dnia 1. G ru­
dnia rewizyą w Jakóbkowie pod Lubawą u obywatela Euzebiego Róży­
ckiego. Szukano kożuchów, broni i amunicyi. Jak  wszędzie i tu rewi- 
zya była bezskuteczną; gdyż jakże co wynaleść, jeżeli nic niema i nie 
było. Jak  się zdaje, niektóre osoby nie mając zatrudnienia, a mając 
nienawiść osobistą, układają denuncyacye i oskarżenia bezzasadne. Te­
goż samego dnia odbyto także rewizyą w Zajączkowie w trzech miejscach: 
u obywatelki Różyckiej; u  obywatela Emila Różyckiego.4. uJjęąwca Mar- 
kuszewskiego; u dwóch pierwszych osób^Srtifcauo także' Brom , k o ż u - j 
chów itd ., a krawca podejrzywano o robienie garderoby dla powstańców. 
W skutek tej samej denuncyacyi, jest to już druga od dwóch tygodni 
w Jakóbkowie rewizyą.

Królestwo Polskie.
Z W arszawy donoszą o znacznem zwysięstwie Chmielińskiego i Ru- 

dowskiego w okolicy Iłży. Prócz tego zaszły potyczki w Lubelskiem 
pod Turobinem 6go b. m ., pod K ątam i, hutą Krzeszowską i Momotami.

— Nadesłano nam odpis raportu jenerała Bosaka o pomyślnej po­
tyczce pod Ociesękami 28. Listopada, o której już zamieściliśmy donie­
sienie blisko przed tygodniem. Raport te n , który tu  podajemy, uzupeł­
nia jedne, prostuje inne szczegóły w dawniejszem doniesieniu. Raport 
ten brzmi:

»Dnia 28. Listopada stojąc z jazdą w Ociesękach zostałem zawiado­
miony, że Moskwa w sile trzech rot piechoty, dwóch dział i pół sotni 
kozaków podąża gościńcem od wsi Cisowa. Natychmiast poleciłem sze­
fowi sztabu pułkownikowi Chmielińskiemu ściągnąć blisko będące dwio 
kompanie piechoty i dodawszy do nich 50 dragonów na pieszo, rozstawić 
je pod dowództwem majora Bogdana przeciw zbliżającemu się nieprzyja­
cielowi w odległości trzech wiorst od wsi Ociesęki; jazdę zaś, oprócz 50 
jeźdźców, których zostawiłem dla eskorty, wyprawiłem ku Rębowu. 
Starliśmy się z Moskwą bardzo pomyślnie. Strzelcy kapitana Tylmana 
po silnym i żwawym ogniu rzucili się na bagnety, przyczem zabrali nie­
przyjacielowi 24 karabiny. Po godzinnym boju, w którym Moskwa po­
niosła wielkie straty, dowiedziawszy się od wysłanych rekonesansów, że 
nadchodzi druga kolumna moskiewska w sile trzech rot piechoty, naka­
załem odwrót ku Rębowu, gdzie czekała nas jazda. W  czasie naszego 
odwrotu ku Rębowu, Moskale zostali raz jeszcze zaatakowani przez 3cią 
kompanię z oddziału majora R. pod jego osobistem dowództwem, k tóra 
na odgłos strzałów spieszyła na plac boju i niespodzianie uderzyła z tyłu 
na M oskali, którzy cofnęli się z pospiechem, ponosząc i tym razem zna. 
czną stratę.

Według wiarogodnych wiadomości s tra ta  Moskali w zabitych i ran ­
nych jest 80 ludzi. Z naszej strony zabitych 20, a rannych 17. W boju 
tym tak pomyślnym dla naszej piechoty, ponieśliśmy nieodżałowaną 
stratę w osobie kapitana Tylmana, którego naczolnik sił zbrojnych wo­
jewództwa krakowskiego, pułk. Chmieliński nważał za najdzielniejszego 
ze wszystkich swoich dowódzców kompanij.

Po skończonym boju, skoncentrowane kompanio powróciły na swoje 
stanowiska, ja  zaś dowiedziawszy się, że Moskwa w sile 12 rot od Kielc, 
Kunowa i Opatowa podąża ku lasom szczecińskim, wyruszyłem ku 
Chmielnikowi. W boju tym pod Ociesękami, raniono podemną dwa ko­
nie. Naczelnik sił zbrojnych województwa krakowskiego i sandomir- 
skiego B o s a k .  — Szef sztabu, naczelnik sił zbrojn. woj. krak. pułko­
wnik C h mi e l i ń s k i .

Dan 1, Grudnia 1863 roku.«



— Wspomnieliśmy wczoraj o nowem rozporządzeniu B erga, naka- 
zującem, aby nieczyniono wyjątku dla poddanych pruskich i wszystkich 
wziętych do niewoli stawiano przed sąd wojenny. Rozporządzenie to za­
komunikowane zostało wszystkim moskiewskim naczelnikom wojennym 
gubernialnym , a przez tych naczelnikom wojennym powiatowym. Po­
damy tutaj rozkaz naczelnika wojennego radomskiego udzielającego 
swemu podrzędnemu naczelnikowi to rozporządzenie, a który to rozkaz 
zabrany został wraz z innemi papierami moskiewskiemi przez oddział p ar­
tyzancki.

»Zarząd naczelnika radomskiego wojennego oddziału do wojennego 
naczelnika stobnicko-sandomirskiego oddziału. Nr. 842. Dnia 18. Li­
stopada 1863. Radom. Sekretny.

Według istniejących prawideł, cudzoziemcy wzięci do niewoli w po­
wstańczych bandach byli sądzeni sądem wojennym na m iejscu, wyjąwszy 
pruskich poddanych, których odsyłano za granicę. Teraz namiestnik 
i główno dowodzący wojskami w Królestwie Polskiem raczył rozkazać, 
aby niedopuszczać żadnych wyjątków i sądzić według praw wojennych 
wszystkich cudzoziemców wziętych do niewoli z orężem w rę k u , na ró­
wni z tutejszymi poddanymi. Stosownie do odezwy oddzielnej kancela- 
ryi do spraw wojennego stanu z dnia 12go Listopada Nr. 6219, polecam 
wypełnić to z rozkazu wojennego naczelnika. Pomocnik wojennego na­
czelnika, pułkownik sztabu głównego D o b ro w o ls k i .  — Oberaudytor 
M ic h a iłó w .«

— Znowu dziś z Warszawy 6. G rudnia znaczny transport więźniów 
wyprawili Moskale koleją petersburgską na Sybir lub w głąb Rosyi. 
Książę Tadeusz Lubomirski dziś dopiero został wywieziony, wraz z nim 
udała się dobrowolnie na wygnanie żona jego, (córka Wacława hr. Za­
moyskiego). Książę Tadeusz od młodych la t poświęcił się całkiem na­
ukom i filantropii. Niezmordowanie czynny i wytrwały w tym raz obra­
nym zakresie, nie porzucał go ani na chwilę: czując całą ważność roz­
woju moralnego i materyalnego klas niższych, poświęcał im i zakładom 
dobroczynnym swoją pracę; zdolności i m ajątek a w chwilach.wolnych 
od tego zajmował się gorliwie h isto ryą, wartując źródła historyczne 
polskie, kodeksa, dyplomata, kroniki. Kilka prac jego na tem polu 
zyskało powszechne uznanie świata uczonego. Do polityki nie mięszał 
się wcale: czy to z różnicy w przekonaniach, czy z kierunku wyłącznie 
filantropijnego jakiemu się oddał od la t ty lu ; dość że sądził i z pewną 
słusznością, że i na tej drodze, k tórą od tak  dawna postępował, uży­
tecznie nadal może służyć krajowi. Jako wiceprezes towarzystwa do­
broczynności , z żelazną wytrwałością podtrzymywał tę instytucyę wśród 
rozlicznych klęsk kraju w ostatnich latach. Ochronki, szkółki nie­
dzielne, biblioteczki bezpłatnie zakładał i podtrzymywał wytrwale, tak 
że pożyteczne te instytucyę, mimo nieprzyjaznych czaśów i przeszkód 
mnożonych na każdym kroku przez rząd moskiewski, zaczęły zakwitać, 
a  teraz porwanie przez Moskali ks. Lubomirskiego jest wielką dla tych 
instytucyi dobroczynnych szkodą. Działał dobroczynnie, był szano­
wany i kochany, więc dla tego tylko Moskale go wywieźli.

Dawniej kiedy jeszcze Moskale bawili się w komedyę pseudo-reform, 
tutejszym pismom peryodycznym nie wolno było robić wyciągów i tłó- 
maczeń z gazet petersburgskich, moskiewskich itp .; dziś kiedy dzien­
niki moskiewskie urzędowe stały się biórami denuncyacyi, oszczerstwa 
i podżegań, zajęte są wyłącznie usprawiedliwianiem ich lub zaprzecza­
niem najjawniejszym barbarzyństwom, instygatorami prześladowań, 
dzisiaj kolega ich pod każdym z tych względów, D z i e n n i k  P o w s z .  
nietylko sam tak  pisząc, stara się zarazem wszystkie fałsze i denuncy- 
acye kłamliwe z dzienników moskiewskich powtórzyć. Podczas kiedy 
wszystkie komisye śledcze w Warszawie — a jest ich kilkanaście — nie 
mogą mimo chłost i to rtu r nic się dowiedzieć o organizacyi polskiej 
i rządzie narodowym, dzienniki moskiewskie najszczegółowiej o wszy- 
stkiem donoszą tj. kłamliwie improwizują i fałszywie denuneyują. Ko- 
gobądź przyaresztują w W arszawie, już M o s k i e w s k i e  W i a d o m o ­
ś c i  lub R u s k i  I n w a l i d  opisują szeroko, że ten był naczelnikiom 
m iasta, a ten ministrem skarbu , a ten członkiem rządu narodowego, 
a  ten korespondentem C z a s u ,  i dziwią się jak tego moskiewskie śled­
cze komisye nie wiedzą, kiedy oni widzą z tak daleka. Gdyby zrejestro- 
wać wszystkie ich doniesienia, już by po dziesięć razy wszyscy główni 
członkowie organizacyi i rządu byli wybrani, a tu  tymczasem niewidać 
takich rezultatów. Dla czegóż czynią te fałszywe doniesienia i kłam­
liwe oskarżenia?: oto, aby usprawiedliwić gwałt moskiewski na jakim 
niewinnym dokonany i aby zachęcić do nowych gwałtów i większego 
ucisku, aby potępiać i gubić jak najwięcej. Niedawno R u s k i  I n w a ­
l i d  wyrzucał Bergowi, że każe wieszać ludzi tylko z klas niższych, że 
oszczędza inteligeneye powstańcze; kto wie, czy takie podżegania 
nie przyczyniły się do śmierci Truszyńskiego, Piotrowskiego, Rawicza, 
Bogusza. Teraz np. propagują całkowite wytępienie narodu polskiego, 
lub przynajmniej przesiedlenie go na wschód Rosyi. W tej samej myśli 
pisze p. Hilferding. Ponieważ wpadłem znowu na temat gazet moskiew­
skich, to zwracam waszą uwagę na dwie piękne iusynuacye umieszczone 
wczoraj w D z, Po ws z .  Pierwsza dotyczy teatru  warszawskiego: jeżeli 
publiczność polska nie zacznie uczęszczać na widowiska, to Moskale 
nio będą dłużej podtrzymywać swemi pieniędzmi (!) artystów polskich 
i sprowadzą moskiewską trupę. Taka jest eseneya tego artykułu. Przy- 
tem Dz. P o w s z .  powiada, że milczenie warszawskich dzienników i nie- 
zamieszczanie recenzyi z teatru  jest »demonstracyą« i powinno ustać; 
urzędowy organ moskiewski »oczekujo przemówienia tutejszych dzien­
ników*. Wygląda to na rozkaz od cenzury lub Dz. P o w s z .  co zresztą 
wszystko jedno, bo redaktor Dziennika Powszechnego jest naczelnym 
cenzorem.

Gubernator cywilny w Lublinie Roćkiewicz, zapowiedział bale pu 
blicznei zarazem uwiadomił urzędników, że kto żony lub córki nie przy­
prowadzi na bal dostanie dymisyę.

Bremzen, naczelnik wojenny w Lodzi wydał bal tańczący w zaprze­
szłą sobotę, na który wszystkich znaczniejszych mieszkańców groźbami 
przybyć zmuszał. Każdy przybywający zapisywał się do księgi. W szy­
stkim osobom pochodzącym z gubernii augustowskiej a zamieszkałym 
w Warszawie wydano rozkaz natychmiastowego powrotu do miejsca s ta ­
łego zamieszkania. Mura wiew wyłapał tam  już wszystkich znaęzniej- 
szych inteligencyą lub majątkiem obywateli, zostało tylko wieśniactwo, 
którego niechce drażnić, i gdy tak  niema kogo aresztować , trzeba więc 
ludzi ścigać z daleka.

— Do zbioru rozmaitych dokumentów cechujących sposób, w jaki 
moskiewscy naczelnicy wojenni, naśladując najwyższych prawodawców 
w Warszawie, W ilnie, Kijowie, usiłują pacyfikować mieszkańców, do­
łączamy ukaz świeżo wyszły z biura pułkownika moskiewskiego dowo­
dzącego w Koninie, tej treści.

»Obwieszczcnie dla upowszechnienia i wykonania.
1) Z nadejściem pory zimowej, lasy już nie służą za schronio- 

nie dla buntowników i oni nateraz ukrywają się powiękzej części w mia­
stach i wsiach kwaterując u mieszkańców. Przeto oznajmiam wszy­
stkim , że jeżeli u kogobądź z nich znajdują się buntownicy na kwaterach 
a nie dadzą znać władzy wojskowej, tedy winni mieszkańcy oddani będą 
pod sąd wojennny aby zarówno z wszystkiemi buntownikami byli sądzeni 
wedle najsurowszych praw.

2) Prócz tego na mieszkańców miast i wsiów będzie nałożona pie­
niężna kontrybucya.

3) Krawcom , szewcom i innym rzemieślnikom najmocniej zabrania 
się utrzymywać u siebie rzeczy gotowe, jeżeli zaś u kogo znalezione zo­
staną, te wszystkie rzeczy ulegają konfiskacie, a posiadacze tychże oraz 
burmistrze lub wójci gmin pociąguiętemi do najsurowszej odpowiedzial­
ności będą.

4) Wszystkim burmistrzom i wójtom gmin surowo zabrania się na­
kazywać podwody lub dawać konie dla buntowników, za niewykonanie 
czego prócz usunięcia od urzędowania, oddani zostaną pod sąd wojenny.

5) Mieszkiańcy zaś miast i wsiów którzy dadzą dla buntowników 
podwody lub konie będą aresztowani i oddani pod sąd wojenny, prócz 
zaś tego na te miasta i wsie nałożona będzie kontrybucya.

6) Ponieważ w obecnym czasie bandy zbyt są mało znaczące, przeto 
mieszkańcy sami uzbroiwszy się w broń pod ręką będącą, jako to: kosy, 
siekiery, widły, kije itp. mogą z dobrym skutkiem walczyć, a nawet 
przytrzymywać nieliczne lubo zbrojne bandy i dawać natychmiast wiado­
mość wojsku najbliżej stojącemu.

7) Na wszystkich burmistrzów i wójtów gmin wkłada się obowiązek 
urządzić straż po wsiach i miastach.

8) Wszystkich zatrzymywanych buntowników polskich odstawiać 
do najbliższego naczelnika wojennego.

9) Jeżeli nateraz u kogo z mieszkańców znajdują się konie broń lub 
jakiekolwiek rzeczy należące do buntowników, to takowe bez żadnej 
zwłoki oddawać lub donosić o nich najbliższemu naczelnikowi wojennemu, 
gdyż w razie przeciwnym jeżeli u kogo z mieszkańców wynalezione będą, 
postąpiono z nim wedle surowości praw zostanie.

Za niewykonanie wszystkich wymienionych przepisów z osobami 
winnemi postąpiono będzie wedle całej surowości praw, bez najmniejsze­
go pobłażania, nieuwzględniając ani wymówek ani tłumaczenia.

K onin , dnia 14/26 Listopada 1863 r . , naczelnik wojenny powiatu 
konińskiego, (podp.) pułkownik baron T.«

Francja.
P a r y ż ,  12. Grudnia. — Artykuł zamieszczony w dzisiejszym Con- 

s t i t u t i o n n e l u  twierdzi, że kongres może się odbyć bez Anglii.
— M o n i t o r  ogłasza odpowiedź króla duńskiego na zaprosiny kon­

gresowo. W odpowiedzi tej wychwala król duński wcielenie Szlezwiku, 
co właśnie Austrya i Prusy nazywają otwartem pogwałceniem trak ta ­
tów. Trudno więc liczyć na zamiary do zgody zmierzające Danii. W ko­
łach dyplomatycznych nio wątpią wcale o obsadzeniu niezwłoeznem 
księstw przez wojska związkowe i z tego powodu sądzą, że większe siły 
udadzą się teraz do Szlezwiku. W Paryżu publiczność niewdajo się 
w finessy dyplomatyczne, tylko pyta, czyli wojska związkowe wkroczyły 
już do księstw duńskich.

— C o n s t i t u t i o n n e l  zamieszcza artykuł ofieyalny bardzo ważny, 
w którym powiada, że cesarz obstaje za kongresem i wyda program kon­
gresowy, którego sobie życzy wielu monarchów. Oto właśnie najśwież­
sze zawikłanie o Szlezwik i Ilolszyn najlepiej dowodzi, jak trafnie cesarz 
osądził obecne położenie Europy, na które nicmasz lepszego lekarstwa, 
jak kongres. Kiedy układ londyński z roku 1852 niemoże pogodzić 
Niemiec z Danią, przeto kongres tego dokona. Erancya znosić się teraz 
będzio bliżej z pojedyńczymi monarchami, którzy wynurzyli życzenie 
bliższego obeznania się z ideą kongresową. Przy zaprosinach niemógł 
cesarz ogłosić program u, boby go pomawiano o dumę i przywłaszczanie 
sobie roli sędziowskiej w Europie. Teraz, kiedy życzenia w tej mierze 
monarchowie objawili, może wypowiedzieć swojo m yśli, które takiemi 
pozostały, jak w pierwszym powzięciu ich przez cesarza. Żadne trudno­
ści, żadne odmowy go od tego nie powstrzymają. Sądzi, że kongres 
przyjdzie jeszcze do skutku.

— Sułtan  postanowił ściśle się sprzymierzyć z Francyą. Mówią, 
że książę Czartoryski wkrótce wyjedzie do Konstantynopola.

— Jenerał Fleury, który dopiero jutro miał wyjechać, dziś już 
udał się w misyi do Kopenhagi.

— Odpowiedź cesarza austryackiego na zaprosiny cesarza Napo­
leona na kongres, brzmi wedle M o n i t o r a  jak następuje:

» Panie Bracie! Pismo WCM. zdn i a4 . b i n .  zwracając uwagę moję 
na zachwiany stan Europy i niebezpieczeństwa mogące ztąd wyniknąć, 
proponuje mi kongres, celem uporządkowania stosunków obecnych i za­
bezpieczenia ich na przyszłość.



Szczera chęć oszczędzenia światu k lęsk , jakie wojna za sobą po­
ciąga i utrzymania i zabezpieczenia Europie pokoju, pobudziły WCM. 
do tego kroku; ponieważ My, w których ręku spoczywa honor i godność 
państw przez nas dzierżonych, winniśmy je od wszelkiego chronić naru­
szenia. Z aiste, jest to przedmiot wymagający po nas wytrwałej baczno­
ści, jestto zarazem najdroższe moje życzenie, a ku dopięciu takiego celu 
znajdziesz WCM.we mnie każdej chwili podparcie.

Uczuciem tern kierując się sumiennie zastanowiłem się nad uczynioną 
mi przez WCM. propozycyą. Musiałem się przecież nasamprzód zapytać, 
ażali plan przez WCM. postawiony, łączy w sobie wszystkie warunki, 
któreby pozwalały żywić nadzieję, otrzymania rezultatu odpowiedniego 
moim i WCM. życzeniom.

Pomyślny wypadek każdego przedsięwzięcia niemal głównie zależy 
od sposobu, w jaki się ono rozpoczyna i od p lanu, jaki w tym celu na­
kreślony został. Im trudniejsze przedsięwzięcie, im więcej wymaga 
współdziałania różnorodnych sił i zamiarów, tern ważniejszą okazuje się 
potrzeba jasnego porozumienia się nad punktem wyjścia, oznaczenia 
przedmiotów i środków zamierzonego dzieła i wytknięcia poprzednio 
drogi, wedle której ma się postępować. Sądzę, iż powodzenie dzieła, 
które W. C. Mość życzysz sobie podjąć i do udziału, w którym mnie za­
praszasz, głównie polegać będzie na warunkach powyższych. Nim za­
tem  wezmę w niem udział, uważam za rzecz nieodzowną otrzymać obja­
śnienie w niektórych tymczasowych punktach; słowem pragnąłbym 
poznać nieco szczegółowiej podstawy i program kongresu, mającego się 
zebrać.

Oznaczywszy najprzód szczegółowe kwestye, które kongses ma zba­
dać i zgodziwszy się na kierunek w jakim  postępować będą jego prace, 
mniej się będzie można obawiać napotkania przeszkód nieprzewidzianych 
mogących zniweczyć wszystko i możnaby wreszcie w ten sposób usunąć 
niebezpieczne i prawie nie do rozwiązania problema, które poruszone 
z nienacka, zakłócićby mogły obrady i nowe wywołać nieporozumienia, 
zamiast załatwić już istniejące.

Względy te zdają mi się być zbyt ważne, aby nie zasługiwały na 
uwagę WCMości. Książe Metternich zostanie upoważnionym do wyło­
żenia ich jak  najdokładniejszego i mam błogą nadzieję, że szczególna 
przychylność i zaufanie, które W. C. Mość zawsze raczyłeś okazywać 
mojemu ambasadorowi, zdołają ułatwić tymczasowe porozumienie, które 
uważam za konieczne, nim ofiaruję mój współudział w dziele przez W. 
C. Mość zamierzonemu

Korzystam z tej sposobności, by odnowić W. C. Mości zapewnienie 
mego wysokiego poważania i niezłomnej przyjaźui, z jaką pozostaję Pa- 
nieB racie, WCM. dobrym bratem. F r a n c is z e k  Józef.«

— List Aleksandra II. do cesarza Francuzów brzmi następnie:
»Panie Bracie! Potwierdzając nieznośny stan stosunków europej­

skich (le profond malaise) i korzyści mogące wypłynąć z porozumienia 
się wzajemnego monarchów, którym losy narodów są powierzone, wyra­
ziłeś WCMość myśl zawsze przezemnie żywioną, a będącą nietylko 
przedmiotem mych życzeń, lecz zarazem regułą wedle której postępowa­
łem. Wszystkie czyny mego rządu świadczą o mojem życzeniu, by na 
miejsce zbrojnego pokoju, tak uciążHwego dla narodów, ustalić stosunki 
zaufania i zgody. Skoro tylko było możebnem, biorąc inieyatywę 
zmniejszyłem znacznie me wojska; przez 6 lat zwolniłem moje państwo 
od poboru i przedsięwziąłem ważne reformy, jako rękojmią bezustan­
nego rozwoju na wewnątrz i polityki pokojowej na zewnątrz.

Jedynie wzgląd na wypadki, mogące zagrażać bezpieczeństwu, a na­
wet całości moich państw, skłonił mnie do zboczenia z tej drogi. Naj- 
gorętszem zatem życzeniem mojem jes t, abym mógł powrócić do niej 
i ludom moim oszczędzić ofiar, które patryotyzm im wkłada, które 
przecież szkodliwe są dla ich pomyślności. Najsposobniejszem do przy­
spieszenia tej chwili jest załatwienie ogólne kwestyi poruszających obe­
cnie Europę. Doświadczenie poucza, że prawdziwą podstawą spokoju 
świata nie jest ani niemożliwa nieruchomość, ani nietrwałość polity­
cznych kombinacyi, któro każda gcneracya stosownie do chwilowych 
namiętności może zniszczyć i znów odnawiać, lecz raczej owa mądrość 
praktyczna, co obowięzuje każdego do poszanowania istniejącego prawa 
i wskazuje mu stosowne działanie, aby pogodzić h istoryą, niespożytą 
spuściznę przeszłości, z postępem, który wyobraża prawo teraźniejszo­
ści i przyszłości.

Wśród takich okoliczności, uważam otwarte porozumienie się mo­
narchów za rzecz godną pożądania i cieszyłbym się gdyby propozycyą 
WCM. mogła ją  urzeczywistnić. Cel ten może tylko wtedy być prakty­
cznie osiągniętym, jeśli będzie wynikiem zgodności innych mocarstw, 
do czego niezbędną jest, aby W. C. Mość ściśle oznaczył pytania, które 
wedle Twego zdania stanowić m ają przedmiot porozumień, oraz pod­
stawy, na których porozumienia te mają się opierać. W każdym razie 
mogę WCMości zaręczyć, iż cel, który sobie stawiłeś, a który dąży do 
uspokojenia Europy unikając wstrząśnień gwałtownych, najżywsze 
u mnie znajdzie zawsze sympatye.

Korzystam z sposobności, by WCMość zapewnić o mem poważaniu 
i szczerej przyjaźni, z którą pozostaję Panie B racie, WCMości rzetel­
nym bratem. _ A le k s a u d e r .«

—• List królowej hiszpańskiej jest następujący:
»Panio Bracie! Nader ważny list, który WCMość raczyłeś przesłać 

mi z Paryża w dniu 4. bm. był przedmiotem ścisłej uwagi tak  mojej jak 
i rządu mego. Poczytuję za nader chwalebny projekt WCMości, p ra­
gniesz bowiem załatwienia całkiem pokojowego trudnych kwestyj poli­
tycznych , utrzymujących dziś ludy w silnej agitacyi. Aby spokój mógł 
być przywróconym, niechaj Opatrzność boska udzieli WCMości szczę­
ścia ujrzeć spełniouemi swe zamiary i przyczynić się do pokonania ogrom­
nych trudności, jakie przynosi z sobą walka sprzecznych interesów. Zga­
dzam się z WCM. że trak ta ty  z r. 1815 są nadwątlone, co sprowadza

czas i zużycie, jak również wpływ konieczny ważnych wypadków, k tó ­
rych niejednokrotnym było rezultatem wiadome i główne naruszenia ich 
litery i ducha. Zgadzam się również z WCM., że jeżeli wojna jest za­
wsze wielkiem nieszczęściem dla ludów, byłaby niem jeszcze bardziej 
teraz, rzucając złowrogi zamęt pomiędzy narody, codziennie ściślej łą ­
czące się wspólnością swych interesów moralnych i materyalnych. J e ­
żeli przeto myśl WCMości urzeczywistni się przez zgromadzenie się mo­
carstw europejskich na kongres pokojowy, nie waham się zapewnić 
WCMości wspólnie z moim rządem , że Hiszpania weźmie w nim udział 
bądź w Paryżu, bądź w każdem innem miejscu, które wskazane zostanie 
do obrad i że w łonie kongresu odzywać się będzie słowami sprawiedli­
wości, pokoju i zgody, przyczyniając się w granicach swych rad  poje­
dnawczych, do pokojowego załatwienia ważnych kwestyi, które stanowić 
będą przedmiot kongresu celem ustalenia pokoju i spokojności w starym  
i nowym świecie. Korzystam z tej sposobności, aby ponownie WCM. 
zapewnić o mem poważaniu i szczerej przyjaźui, z którą zostaję Panie 
Bracie W  CM. dobrą siostrą.

W  pałacu, 14. Listopada 1863. I z a b e 11 a.«
— Odpowiedź króla włoskiego na zaprosiny cesarza Napoleona na 

kongres brzmi jak  następuje:
»Panie Bracie! List, który WCMość do mnie wystosowałeś, na­

tchniony jest myślą wielką i szlachetną, do której przyłączą się ci, k tó ­
rzy rozumieją dążenia naszej epoki. W alka bezustanna utrw aliła się 
w wielkiej części Europy pomiędzy sumieniem publicznem a stanem rze­
czy utworzonym przez trak ta ty  z r. 1815. Ztąd choroba, która będzie 
tylko wzrastała, dopoki porządek europejski nie zostanie ustanowionym 
na podstawie zasad narodowości i wolności, będących istotą życia ludów 
nowoczesnych. W obec położenia tak  groźnogo dla postępu cywilizacyi 
i pokoju świata, WCMość stałeś się tłumaczem ogólnego uczucia, p ro­
ponując zebranie się kongresu, którego zadaniem miałoby być utworze­
nie zgody trwałej pomiędzy prawami monarchów a słusznemi dążeniami 
ludów. Przyłączam się z przyjemnością do propozycyi WCMości. Po­
moc moja i mego ludu są zapewnione urzeczywistnieniu projektu, k tó ­
ryby oznaczał wielki postęp w dziejach i ludzkości. Skoro zebranie się 
konferencyj internacyonalnych przyjdzie do skutku, pośpieszę wziąć 
w nim udział, bądź osobiście bądź przez zastępstwo. Włochy przyniosą 
na kongres najszczerszego ducha słuszności i umiarkowania. Są one 
przekonane że sprawiedliwość i poszanowanie praw słusznych są prawdzi- 
wemi podstawami, na których można oprzeć nową równowagę europej­
ską. Jest mojem żywem życzeniem, aby dzieło mądrości i zgody do 
którego WCMość wziąłeś inieyatywę, doszło do usunięcia niebezpie­
czeństw wojny i do ścieśnienia węzłów, które powinny istnieć między na­
rodami. Korzystam ze sposobności, aby odnowić Ci zapewnienia nie­
zmiennej przyjaźni i wysokiego poważania, z jakiem  zostaję, Panie Bra- 
ciej, WCMości dobry brat.

Turyn, 22. Listopada. W i k t o r  E m a n u e l . «
Awstrya.

W i e d e ń ,  9. Grudnia. — Porządek dzienny dzisiejszego posiedze­
nia izby niższej rady państwa zapowiadał dwa niejako posiedzenia: 
jedno , ściślejszej rady państwa dla wniosku posła Zyblikiewicza; drugie 
pełnej, na którom miano daloj rozprawiać nad budżetem.

Pierwsze z tych posiedzeń, to jest rady ściślejszej, rozpoczęło się 
około godziny 11. Zapowiedź, że poseł Zyblikiowicz motywować będzie 
swój wniosek względem konwencyi austryacko-rosyjskiej, sprowadziła 
licznych słuchaczy do trybun izby. W krzesłach ministeryalnych sie­
dzieli pp. Mecsery, Lasser i Hein. Minister stanu słaby jest od dwóch dni.

Uzasadnienie wniosku swego rozpoczął poseł Zyblikiewicz historyą 
konwencyi i genezą dekretu ministeryalnego z dnia 19. Października 
1860, który za dalszy ciąg konwencyi uważać należy. W wywodzie tym 
zauważał, że ani w czasach świętego przymierza ani nawet w ciągu po­
wstania polskiego 1831 r., nieposuuęła się Austrya tak daleko, aby bez­
pieczeństwo Rosyi b rała pod opiekę swego prawodawstwa karnego, i że 
opiekę tę nadano Rosyi dopiero w owym czasie, kiedy według świade­
ctwa ostatniej mowy tronowej francuskiej, Rosya moralnie przyczyniła 
się do zabrania Austryi najpiękniejszej jej prowincyi. Podziwiać więc 
należy, rzekł mówca, wspaniałomyślność ówczesnych ministrów Austryi.

W  drugiej części swej mowy wykazywał pan Zyblikiewicz ze stano­
wiska czysto-prawniczego, iż konweneya nie może i nie powinna mieć 
mocy prawa, a następnie przeszedł do wskazania skutków, jakie zastoso­
wanie tej konwencyi w Galicyi od chwili powstania polskiego za sobą 
pociągnęło. Wyliczył tody, że w samym Krakowie przeszło dotąd przez 
kryminał 690 osób, we Lwowie 620, że w ogóle w całej Galicyi liczba 
więźniów politycznych od dziesięciu miesięcy wynosi dotąd przeszło 2000. 
W dziedzinie sprawiedliwości i trybunałów, rzekł mówca, 2000 więźniów 
politycznych w małym kraju jak Galicya i w tak  krótkim  czasie jest nio 
pospolitem zjawiskiem; lecz 2000 więźniów politycznych, przyaroszto- 
wanych nie w interesie własnego państwa, lecz dla bezpieczeństwa obcego 
państwa jest pierwszym w dziejach ludzkości przykładem. Nio koniec 
jednak na tern, bo aresztowania są na porządku dziennym i przybierają 
olbrzymie rozmiary.

Dotknąwszy dalej, że konweneya ścigać się zdaje aresztowanych 
nawet w więzieniach, gdzio więźniowie po 6 i 7 miesięcy bywają trzy­
mani nie będąc jak zaledwie raz przesłuchani, zapytał się izby p. Zybli­
kiewicz, który z prawników zechce uwierzyć, że np. książę Adam S a­
pieha jest 6 miesięcy w więzieniu, a jednak dotąd nie był do procesu 
nawet kwalifikowany? Nawet dzienniki ściga konweneya, i to tak  dalece, 
że za zbrodnią poczytano jednemu pismu krajowemu umieszczenie pro- 
klamacyi Langiewicza, która obiegłszy wszystkie dzienniki całego świata, 
z niemi razem do Galicyi się dostała.

W  dalszej swej mowie poseł {Zyblikiewicz wszedł na stanowisko 
ogólne, atakując konwcncyę w samej zasadzie; i tu  zapytyw ał, czyli



Austrya wykonywując konwencyę, nie stanie się wspólniczką tej nie- 
ludzkości, którą w swoich notach Rosyi wytykała ? czy to jest intere­
sem ludów Austryi, aby nad brzegami Dunaju, w obliczu stolicy, dla 
braku organów bezpieczeństwa rozboje się szerzyły, gdy tymczasem 
żandarmerya i policyanci z różnych prowincyi do Galicyi sprowadzeni, 
tamże służbę dla bezpieczeństwa Rosyi odbywają? czy nareszcie mie­
szkańcy Galicyi nie wykroczyliby przeciw samej naturze, gdyby chcieli 
uledz konwencyi, a tern samem w owym strasznym dramacie zostawili 
braci swych bez pomocy, i to wtedy, kiedy sprawa polska była zdolną 
całą Europę na wskroś przejąć i poruszyć?

Nie stawiam jednak wniosku, kończył mówca, z żądaniem bez­
względnego zniesienia konwencyi, gdyż po stanowczym kierunku, jaki 
rząd w Galicyi w obec Polski na teraz przybrał, nie mogę mieć nadziei 
pomyślnych skutków, lecz ograniczam się do samej tylko rewizyi kon­
wencyi, czyli chcę mieć kwestyę rozstrzygniętą, ażali ma ona mieć 
w Austryi moc prawa obowiązującego lub nie?

Podałem tu tylko wybitniejsze ustępy tej mowy, o ile je pochwycić 
zdołałem; całość podacie ze stenografów. Wypowiedział ją  poseł nasz 
ze zwykłym sobie talentem, ale z niezwykłą zimną krwią tak dalece, 
iż odważyłbym się nazwać ją  prawie afektowaną. Sądziłem, że izba 
przystąpi odrazu do głosowania, czy wniosek ma być przekazany ko- 
misyi do sprawozdania lub nie, gdy oto powstał minister sprawiedli­
wości i oświadczył, że nie chcąc, aby milczenie ministrów było wzięte 
za przychylenie się do wniosku posła Zyblikiewicza, o tyle na teraz ko­
rzysta z § 38 regulaminu (który ministrom każdej chwili mówić pozwa­
ła), aby teraz już wynurzyć, że poczytuje ów wniosek za niedopu­
szczalny.

Na to zerwał się poseł Zyblikiewicz i ,krótko skontastował fakt, iż 
od 3 lat po raz pierwszy minister zaraz przy pierwszym odczycie wystą­
pił tak gorliwie (ereifert) przeciw wnioskowi.

Przystąpiono tedy do głosowania, a izba znaczną większością prze­
kazała wniosek wydziałowi, przyczem nie mogę pominąć uwagi, że 
i Rusini wotowali za wnioskiem.

Oto są członkowio wydziału zaraz obranego: pp. Zyblikiewicz, 
Miihlfeld, Pratobevera, Wajdele, Berger, Giskra, Kuenhburg, Hann, 
Riehh; a zatem jest między nimi sześciu z tych, którzy wniosek ten 
podpisali, co zdaje się sprawie tej pewną przyszłość rokować. Zaraz 
po posiedzeniu ukonstytuował się wydział i obrał prezesom byłego mini­
stra Pratobeverę; pierwsze posiedzenie najprawdopodobniej zaraz jutro 
wieczóy nastąpi.

Po skończeniu owego posiedzenia, publiczność po większej części 
rozeszła się, nie czekając zebrania się pełnej rady państwa, a odnosząc 
doznaną niespodziankę, albowiem przy tak spóźnionej kadencyi nie ra ­
chowano na to, aby izba przedmiot ten nowy wydziałowi do dalszego 
sprawozdania przekazywała.

Posiedzenie pełnej rady rozpoczęło się czytaniem protokółu. Na

porządku dziennym był budżet kancelaryi nadwornej kroackiej, z któ­
rego raport przedkładał sprawozdawca z komisyi finansowej bar. Ingram. 
Wywiązała się dyskasya między deputowanymi z Siedmiogrodu, a p. 
Taschkiem, który stawiał wniosek o uszczuplenie wydatków w tym 
przedmiocie, a innymi deputowanymi, którzy go popierali. O tej dy- 
skusyi ciekawej, bo na polu autonomicznem toczącej się, nie mam już 
czasu dziś pisać; zapewne przedmiot jutrzejszego posiedzenia dość obo­
jętny, pozwoli mi wrócić do niej. Następnie p. Winterstein bez żadnej 
dyskusyi przeprowadził zatwierdzenie pozycyi budżetowej 5,00,000 na 
procent długu państwa. Nakoniec pp. Alberti i Van der Strass zdawali 
sprawę z działów budżetowych, tyczących się loteryi, rogatek, ceł itd. 
I tu nie było żadnych rozpraw.

Na jutrzejszem posiedzeniu porządek dzienny ma dalsze rozprawy 
nad budżetem, które zda mi się nie przedstawią dla nas zajęcia.

Wybaczcie mi sprostowanie w przedostatnim moim liście z 5. Gru­
dnia. W ustępie gdzie zdaję sprawę z przemówienia wiceprezesa Comesa 
Schmidta, złożono w dzienniku: »że on i towarzysz jego są sercem za 
Węgrami.« gdy tymczasem pisałem: »że on i towarzysze jego są sercem 
za Niemcami.« — Przyznacie sami, że nie mogłem tej pomyłki bez spro­
stowania zostawić.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  14. Grudnia. — Jak słyszymy aresztowano dziś puszka- 

rza Hofmana w Poznaniu, niedawno temu wypuszczonego z więzienia, 
aby odwieźć go do hausvogtei w Berlinie.

— Jak  słyszymy, w sobotę wieczorem przy gwałtownym wichrze 
strawił pożar wieś Murzynowo kościelne w powiecie wrzesińskim.

— Donoszą nam o komisyi sądowej odbytej d. 10. Grudnia w Wielk. 
Siekierkach, pod Swarzędzem, własności pp. Radońskich. Przeglądano 
korespondencyą pani Pauliny Wilkońskiej, nieznaleziono jednak niczego 
prawem pruskiem zabronionego! D. P.

Przybyli do Poznania dnia 14. Grudnia.
M YL1CSA  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I: G G ntlier i Joelsohn  z  B e r lin a , S chu lz  z  C hodzieżą , 

v. T scbepe z B ro n iew a , B rau t z W rz e ś n i, L udem ann  z Sędziw ojew a , L an g e  z W . 
R ybna , K ah leis  z G ostyn ia.

B U SC H A  H O T E L  R Z Y M S K I: B ernhard  z L ip s k a , L achm ansk i z K ró lew ca, F ó rste rm ann , 
S tu m p f i B o rn itz  z B erlin a , G ajew ski z W o lsz ty n a , D obrzyck i z B aborow a, Jacob i 
z Cylicliow y, F e n n e r z Ż elazna.

I IO T E L  B E R L IŃ S K I: Schude  i Schum ann z T rz c ia n k i, B au erm eis te r z Ś re m u , P redeh l 
z Pogorzelic , W eyn  z O w ie czk a , E n te rs  z  S ta jk o w a  , R aschkow  z M ag d e b u rg a , Za 
krzew sk i z M ilczą , S zukolsk i i M endel z S ie ra k o w a , M arcus z Ś rody , L ich ten b erg , 
J a n d e r  i Jo ah im sth a l z B erlina.

P O D  CZARNYM  O R Ł E M : P on iósk i z K o m o rn ik , P ok ła teck i z O ssow a, B ialoszyóscy 
z K ą k o lew a , prob. K o n itz e r z P o b ied z isk , T yrank iew icz  z W rześni.

H O T E L  P A R Y S K I: S ta rcz ew sk i z S w in a r , L euszner z B ab in a , P azd ęrsk i z J e z io r ,  P e- 
rzy ó sk i z Ś rem u, L askow ski z B agrow a, Szelisk i z G o zd o w a , S ze lisk i z O rzeszkow a, 
D obrogojski z P o św ię tn a , H u b e rt z K opaszyc.

H O T E L  E IC H B O R N A : G lass z G ro d z isk a , K arm iósk i z P le sze w a , C ohn z P yzd r.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznania.
Zgromadzenie dnia 14. Grudnia 1863.

Zyto węcpe) po 25 szefłi) cicho. Wypowie­
dziano 25 węcpli. Na Grudzień 29% list. %  
pien., na Grudzień Styczeń 29% list. 2/3 pien., 
na Styczeń Luty 291 y,2 list. %  pien., na Luty 
Marzec 30% list. % pien., na Marzec Kwie­
cień 31 •/* list. 31 pien., na wiosnę 31% list. 
% pien.

Okoxvita (beczka 8000 proc. Trallesa) 
słabo. Wypowiedziano 36,000 kwart. Na Gru­
dzień 13y2ł p ł., na Styczeń 13%2 list. % pien., 
na Luty 13’/12 list. 13*%4 pien., na Marzec 
13% list. % pien., na Kwiecień 14 list. 1323/24 
pien., na Maj 14 % list. % pien.

Wiadomości handlowe.
Ber l i n ,  14. Grudnia.

Pszenica 50—57 tal.
Żyto na Grudzień 35% tal., na Grudzień Sty­

czeń i Styczeń Luty 35% ta l., na wiosnę 36% 
tal.

Jęczmień wielki i mały 30—34 tal.
Groch do gotowania 38—48 tal.
Groch na pastwę 38—48 tal.
Olej rzepiowy na Grudzień 117,2— '/3 tal., 

na Grudzień Styczeń l i y 24 — % 4 tal., na Kwie­
cień Maj 11 y3—% tal.

Olej lniany 14 tal.
Okowita na Grudzień i Grudzień Styczeń 

14y4—y24—s/24 tal., na Styczeń Luty 14% do 
724 tal., na Luty Marzec 143/12 tal., na Kwie­
cień Maj 142% 4—15—14"/,2 tal., na Maj Czer­
wiec 15y3- y 4 tal., na Czerwiec Lipiec 15% 
do Vi2 tal.

Odchodzące z dworca pociągi kolei żelaznej.
Do

1) W r o c ł a w i a  (Berlina, Saksonii, Wiednia,
Krakowa), o godz. 6 min. 33 rano.

2) S t a r o g r o d u ,  (Szczecina, Berlina, Król­
ewca, Petersburga), o godz. 12 min. 13
w poł.

3) W r o c ł a w i a  (jak pod Nr. excl. Berlina)
o godz. 5 min. 42 w wiecz.

4) S t a r o g r o d u  (jak pod Nr. 2) i Warszawy
o godz. 9 min. 36 w wiecz.

Przybywające pociągi.
Z

1) S t a r o g r o d u  (Szczecina, Berlina, Króle­
wca, Petersburga, Warszawy) o godz. 6 
min. 23 rano.

2) W r o c ł a w i a  (Wiednia, Krakowa i Sakso­
nii o godz. 12 min. 3 w poł.

3) S t a r o g r o d u  (jak pod Nr. 1 excl. Warsza­
wy) o godz. 5 min 32 w wiecz.

4) W r o c ł a w i a  (jak pod Nr. 2) o godz. 9 min.
26 w wiecz.

Odchodzące poczty osobowe.
Do

Skwierzyny n. W ., o godz. 7 min. 30 rano. 
Kargowy,  o godz. 7 min. 30 rano. 
Kos t r zyna ,  o godz. 8 min. 15 rano.
Gniezna,  o godz. 8 min. 30 rano.
Na k ł a ,  o godz. 8 min. 40 rano.
Pl eszewa,  o godz. 10 min. 30 rano. 
S t r z a ł kowa ,  o godz. 1 w poł.
Gni ezna ,  o godz. 1 w poł.
Obor n i k ,  o godz. 6 min. 30 w wiecz. 
Cyl i chowy,  o godz. 7 w wiecz.
Skwi e r zyny  n. W., o godz. 7 w wiecz. ■ 
Kr o t o s z yna ,  o godz. 7 min. 15 w wiecz. 
Os t rowa;  o godz. 8 min. 30 w wiecz. 
W ą g r o w c a ,  o godz 10 min. 30 w wiecz. 
T r zemeszna ,  o godz. 12 nocą.

Przybywające poczty osobowe.
Z

T r z e m e s z n a ,  o godz. 4 min. 55 rano. 
K r o t o s z y n a ,  o godz. 5 min. 5 rago. 
W ą g r o w c a ,  o godz. 5 min. 40 rano. 
O b o r n i k ,  o godz. 8 min. 25 rano. 
S k w i e r z y n y  n. W ., o godz 8 min. 45 rano. 
O s t r o w a ,  o godz. 10 min. 30 rano. 
C y l i c h o w a ,  o godz. 10 min. 45 rano. 
S t r z a ł k o w a ,  o godz, 1 min. 40 po poł.

G n i e z n a ,  o godz. 3 po poł.
P l e s z e w a ,  o godz. 4. min. 30 po poł.
G|n i e z n a , o godz. 6 min. 40 po poł. 
K r o t o s z y n a ,  o godz. 7 w wiecz.
K a r g o w y ,  o godz. 7 min. 45 w wiecz. 
N a k ł a ,  o godz. 8 min. 30 w wiecz. 
S k w i e r z y n y  n. W., o godz. 10 min. 15 w wie.

Kurs giełdy Berlińskiej.
Dnia. 14. Grndnia 18G3.

Pożyczka rządowa dobrowolna. . . .
„ z roku 1859...................
„ z roku 185G...................
„ z roku 1853...................

Obligi długu sk arb ow ego....................
dito Marchii Elektoralnej i Nowćj .
dito miasta Berlina..............................
dito „  . . . . _ .

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 
dito dito
dito Pruss Wschodnich . .
dito Pom orskie......................
dito dito ..............
dito W. X. Poznańskiego .
dito W. X. Poznańskiego .
dito W. X. Pozn. (nowe). .
dito S z lą s k ie ..........................
dito Pruss Zachodnich. . .

Bilety rentowe P o zn a ń sk ie .................
Obligacye miejskie I I .  Em. Pozn. . . 
Obligacye prowiueyalne Poznańskie . 
Papiery banku prow. Poznańskiego .
Louisdory..................................................
Akcye kolei żelazu. Starogr. Pozn. • .
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Stan Termometru i Barometru, oraz kierunek 
wiatru w  Poznaniu.

n  - , j Stan termometru^ 
j  najniższy ! najwyż.

Stan
barometru. Wiatr.

7. Grudn.1 -f
8.
9.

10 .
1 1 .
12.

+ 4 ,0 ° + 5 ,0" 28,, 2, 7 „ Zachodni.
0 .5 ° + 3 , 2 “ 28,, L 8,„ Poł. zach.

+ 1 0 ° + 3 ,0 » 28,, 0 , o ,„ Poł. zach.
+ 2 0 ° h 3 ,0" 27 „ 8, 9,„ Zachodni.— 1 ,0" + 1 ,5 ° 2 7 , 6, o .„ Pńłn. zach
— 1 , 9 " + 0 ,0 ° 27„ H , o ,„ Półn. zach


